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D w ie w ie lk ie  p o m y łk i lu d z k o śc i
S o c ja liz m  i k a p ita liz m  z a p r o w a d z iły  z b io ro w o ść  n a  d n o  n ę d z y  m a te r ia ln e j  i m o r a ln e j

W niedzielę, dnia 16 m aja br. odbyła się w Cho
rzowie w ielka akadem ia zorganizowana przez Zjedno
czenie Zawodowe Polskie w celu uczczenia 17 rocznicy 
Encykliki Ojca św Leona XIII „Rerum  N ovarum “.

A kadem ię zaszczycił swoją obecnością Jego Eksce
lencja Ks. Biskup Bieniek wraz z św itą Duchowień
stwa. Po w yczerpaniu obfitego program u przemówił 
J . E. Ks. Biskup, którego przemówienie podajem y 
w  całości.

„Przyszliśmy uczcić encyklikę „Rerum  N ovarum “ 
— tę encyklikę, k tóra  tak  dobitnie podkreśliła, że na
leży wprowadzić praw o Boże w życie społeczne, do 
w arsztatów  pracy, przeprowadzić praw o Boże w sto
sunkach, jakie pow stały pomiędzy pracodawcam i i 
pracobiorcami.

Instynktow nie odczuwacie, że tylko te  zasady, k tó
re  podane są w  encyklice tej, oraz encyklice „Quva- 
dragesimo Anno“ i „Divini Redem ptorum " — pogo
dzić po trafią  praw o z obowiązkami drugich.

Godzą one au to ry tet z wolnością, godzą godność 
jednostki z godnością Państw a, godzą podwładnego 
z przełożonymi, gdyż jednem u nakazują posłuszeń
stw o wobec drugiego — zaś z nie mniejszym naciskiem 
dom agają się uszanowania „osobowości podwładnego", 
jego godności ludzkiej — więcej — jego godności, w y
nikającej z posłannictw a Bożego.

W ielki czyn encyklik „Rerum  Novarum " i Qua- 
dragesimo Anno" polega na tym, że nakreślono w nich 
konkretne granice. Granice wolności dla jednostki 
oraz granice dla społeczności, gdyby chciała jednostkę 
zakuć w kajdany niewoli...

Jak  doszło do tego, że granice te  zatarły  się? Nie 
było bowiem zawsze tak! Jak  było za czasów pozor
nie „ciemnego" średniowiecza? Poglądy religijne prze
n ikały  całą działalność, całe usposobienie człowieka. 
Każda czynność była nastaw iona na w ypełnienie obo
w iązku człowieka względem Boga, obojętnie czy była 
to praca za pługiem, czy przy piecu kuchennym , czy 
na wojnie, czy nad książką. Każda praca m iała tę

sam ą wartość — chodziło bowiem tylko o to, w  jakiej 
intencji i w  jakiej insty tucji pracę ktoś wykonywał.

Potem  narodził się człowiek, liczący człowiek — 
kalkulator, operujący suchymi cyfram i — człowiek, 
k tóry  zaczął porównywać poszczególne rodzaje prac 
oraz ich w yniki z praktyczną w artością, jaką  m ają 
dla życia codziennego, a szczególnie, jakie dają mu 
korzyści m aterialne.

W ykalkulował ten człowiek, że jedna praca lepsza 
przynosi mu zyski, druga gorsze. Ale przy tej kalku
lacji zapom niał o właściwej w artości pracy, o jej w ar
tości wiecznej, — o w artości nadprzyrodzonej, sięga
jącej do zaświatów — do wieczności.

W artość pracy została zdew aluow ana z wartości 
wiecznej na wartość doczesną — z w artości trw ałej 
na w artość doraźną — przem ijającą. A co najgorsze, 
zdołano wmówić człowiekowi, że w łaśnie przez takie 
zdewaluowanie pracy uwartościowiono ją, że właśnie 
ta  dew aluacja zbogaci człowieka i przyniesie m u 
szczęście trwałe!

Przekonano się jednak, że stała się w ielka pomył
ka — ale nie tylko pomyłka!

Przekonano się, że było to prostym  oszustwem! 
Ludzie zam iast swobody — radości — wolności — do
brobytu — dostali się w kajdany kapitalizmu!

Co ludzkość była powinna teraz robić?... Po prostu 
nawrócić do Boga i Jego praw . — To była jedyna lo
giczna konsekw encja głębokich rozczarowań. Ale ludz
kość to jak  m ałe dzieci, k tóre chcą być mędrsze od 
rodziców... Zam iast nawrócić do Boga, wywołano d ru 
gą klęskę św iatow ą nie mniejszą, a co gorsze, ciężką 
dla tych przez kapitalizm  uciśnionych i wyzyskiw a
nych.

Zam iast nawrócić do praw a Boga, rozpętano w al
kę klas z pominięciem, z pogwłaceniem — podepta
niem  tegoż praw a Bożego!

Kapitalizm , zrodzony z indywidualizm u, samo- 
lubstw a, dążył do opanow ania jednych przez drugich. 
Socjalizm zaś i jego logiczna konsekwencja — komu-



nizm, dąży na tej samej podstawie indywidualizmu, 
samolubstwa do opanowania jednej klasy przez drugą!

Jedno źródło — dwa zła! Źródło zatrute... A po
nieważ z zatrutego źródła nie może czerpać ludzkość 
bez szkody zdrowych soków — skutki ukazać się mu
siały i też w straszny sposób ukazały się w Bol
szewik

Człowiek przestawszy patrzeć w  dal — w przy
szłość wieczną — stał się istotą płytką i przyziemną
— stał się indywidualistą, który patrzy tylko na sie
bie, kombinuje w jaki sposób swojej osobie potrafiłby 
najlepiej dogodzić — siebie wysunąć na pierwszy 
plan. Człowiek przestawszy patrzeć hen w dal —
— w przyszłość wieczną — zapomniał o tym, że jest 
członkiem tej jednej wielkiej rodziny Bożej i że z pod
porządkowaniem się tej wielkiej rodzinie dla niej żyć 
i pracować musi!

Człowiek zapomniał o tym, że należy do społecz 
ności, że jej w inien służyć — i dlatego zaczął nadu
żywać dla swych własnych osobistych, doraźnych 
ziemskich i m aterialnych celów — społeczność ludzką

I tak  zrodził się człowiek kapitalistyczny, czło
wiek, który  swego b ra ta  nadużywał, wykorzystywał, 
wyzyskiwał, oszukiwał jak  tylko mógł, a za kapitalista
mi jako takim i przyszedł ustrój kapitalistyczny w u- 
jem nym  tego słowa znaczeniu, który to spetryfikował, 
usankcjonował. Przyszedł kapitalizm  — zrodzony 
z indywidualizmu. Zdołano wmówić ludzkości, że 
właśnie indywidualizm, — podkreślenie praw  człowie
ka — skoncentrowanie uwagi człowieka na doczesne 
wyniki i owoce pracy, są uwolnieniem człowieka — 
uwolnieniem od więzów nieznośnych, które nakłada 
na człowieka Bóg i Kościół. Uwolnieniem z więzów 
tam ujących rozwój ku ltury  ludzkości — uwolnieniem 
z więzów nie pozwalających człowiekowi na świeży, 
swobodny, radosny oddech — uwolnieniem z wieko
wego barbarzyństw a — z wiekowej niewoli.

Ześwieczczono człowieka — pracę człowieka i 
wszystkie dziedziny ludzkiej działalności. Wszystko 
szło po pochyłej drodze w dół, aż wpadło w przepaść, 
której na imię — bolszewizm. I w tym  w ypadku 
przekonała się ludzkość, że socjalizm i komunizm, zro
dzone z indywidualizmu, są wielką pomyłką. Ale nie

tylko pomyłką... wielkim oszustwem ludzkości, a prze
de wszystkim tych małyi?f, słabych, ubogich...

Przyszliście dziś uczcić wielkie encykliki społecz
ne przedstawiciela Boga na ziemi. Te encykliki, k tóre 
unikają wszelakiej przesady, które zachowują zawsze 
równowagę — sprawiedliwość i praw dę — które do
m agają się sprawiedliwości i praw dy w teorii i w. 
praktyce dla wszystkich i od wszystkich dla jednost
ki, które łączą się w miłości wobec wszystkich bez 
wyjątku, wobec kolegów, przełożonych i poddanych.

Tchnienie ducha Bożego przechodzi przez świat. 
Zauważyć to można w wszystkich nieomal dziedzi
nach życia społecznego całego świata. Wzmaga się 
w sposób co praw da zastraszający bezbożnictwo, które 
terrorem , ogniem i mieczem, krw ią i głodem zapano
wać chce nad światem.

Wzmaga się jednak też łagodny i cichy — ale tym  
samym niemniej potężny duch Boży — nie tylko w; 
m urach kościołów i przed tabernakulum , w kościel
nych domach związkowych — ale i poza kościołem
— tam  gdzie o Boga i o sprawach Bożych — o praw ie 
Bożym dotychczas całkiem milczano, albo bardzo mało 
o tym  wspomniano. Mówi się coraz silniej i dobitniej 
o praw ach Bożych i enuncjacjach reprezentanta Bo
żego na ziemi — Ojca świętego.

Niezmiernie się cieszę, że mogę dziś być u Was. 
Zawsze Wasz Związek był związkiem chrześciiańskm
— katolickim i zasady te otwarcie podkreślał. W ostat
nim czasie sprawam i praw a Bożego znacznie więcej 
Związek się interesuje i znacznie silniej je podkreśla, 
tak jak  tego wymaga rzeczywistość! Składam Wam 
za to najserdeczniejsze podziękowanie. Bo właśnie 
takie podkreślenie praw  Bożych w wszystkich dzie
dzinach życia doczesnego — pryw atnego i społecznego
— i wprowadzenie praw a Bożego w życie jest najlep
szym gw arantem  ładu społecznego i pokoju przyszłego 
dla wszystkich — przede wszystkim dla rodzin Wa
szych, dla dzieci Waszych!

Pielęgnujcie zasady sprawiedliwości i miłości bez
względnie!

Stańcie się takim  zaczynem sprawiedliwości i mi
łości w Waszych w arsztatch pracy, w własnych ro
dzinach — wszędzie gdzie przebywacie!"

Wstępne prace nad zapowiadaną reformą ubezpieczeń społecznych
M inisterstwo O pieki Społecznej, zgodnie z zapo

wiedziami, przystąp iło  do w stępnych prac nad  zapo
w iadaną reform ą ubezpieczeń społecznych. P ierw 
szym etapem  tych p rac  jest powołanie przez min. Ko- 
ściałkowskiego R ady ubezpieczeń społecznych.

W  dn iu  25 b. m. odbyło się pod przew odnictw em  
min. Kościałkowskiego już  pierw sze posiedzenie inau
guracyjne te j Rady. W  posiedzeniu wzięli udział: 
podsekretarz stanu  W. Jastrzębski, b. m inister dr. H u
bicki oraz w chodzący w  skład R ady przedstaw iciele 
związków zawodowych pracow niczych i robotniczych, 
da le j przedstaw iciele organizacyj pracodaw ców  oraz 
przedstaw iciele św iata lekarskiego i naukowego.

O tw ierając posiedzenie inauguracyjne, m in. Ko- 
ściałkowski wygłosił przemówienie, w  k tó rym  scha
rakteryzow ał zadania ubezpieczeń społecznych, a  n a 
stępnie stw ierdził, że zam iarem  jego jest, aby  w szyst
k ie  ważniejsze p ro jek ty  ustaw odaw cze z zakresu ubez
pieczeń społecznych podaw ane by ły  pod obrady  R ady 
ubezpieczeń. D alej min. Kościałkowski stw ierdził, że 
zgromadzenie przedstaw iciele nauki, św iata pracy, sfer

gospodarczych oraz znawców prak tycznych  różnorod
nych zagadnień społecznych i ekonomicznych, a n a 
stępnie w ym iana tych  poglądów w  toku w spólnych 
obrad, w zajem ne ścieranie się sprzecznych nieraz sta 
nowisk dla w ykrystalizow ania w spólnej opinii R ady, 
przyczyni się n iew ątpl»vie do najbardzie j rzeczowego 
i zgodnego z interesem  ogólnym norm ow ania dziedziny 
ubezpieczeń społecznych.

— O czekuję od R ady — mówił min. Kościalkow- 
ski — cennej pomocy w w ysiłkach, zm ierzających do 
udoskonalenia ubezpieczeń społecznych.

Po uchw aleniu regulam inu obrad R ada ubezpie
czeń społecznych zajęła się od razu  rozpatrzeniem  
pro jek tu  ustaw y o pracow niczych K asach ubezpieczeń 
i Funduszach em erytalnych. W  celu szczegółowego 
przedyskutow ania p ro jek tu  R ada w yłoniła specja lną  
komisję, w  k tó re j sk ład  weszło po 5-ciu przedstaw i
cieli ubezpieczonych i pracodaw ców  oraz 5-<ciu rze
czoznawców. Przew odniczącym  kom isji m ianow ał min. 
Kościałkowski b. min. Jankowskiego.

W  dvskusii, po przem ów ieniu m inistra, n a  radzie
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poruszono m. in. sprawę równowagi finansowej ubez
pieczeń pracowników uraysłowcyh, sprawę wysokości 
świadczeń na wypadek braku pracy pracowników 
i t. d. oraz zwrócono się do p. ministra o uwzględnie
nie w porządku obrad następnego posiedzenia Rady 
sprawozdania ze stanu faktycznego ubezpieczeń spo
łecznych.

W myśl zapowiedzi min. Kościałkowskiego, na* 
stępne posiedzenie Rady poświęcone będzie omówieni* 
tych zagadnień, a w szczególności przedłożone będzio 
Radzie sprawozdanie z faktycznego stanu finansowego 
ubezpieczeń społecznych w ogóle.

Ze Zjednoczenia Zawodowego Polskiego należą do 
Rady: drh. drh. Jankowski, Grajek i Leśniewski.

Narodowo-sodalistwna reforma niemieckich ubezpieczeń społecznych
W dniu 21 grudnia 192i r. rząd Rzeszy uchwalił 

ustawę o rozbudowie ubezpieczenia rentowego, która 
reformuje w wielu bardzo istotnych częściach niemiec
kie ubezpieczenie inwalidzkie (księga IV R. V. O.) 
ubezpieczenie pracowników umysłowych (Angestell- 
tenversicherungsgesetz) i zarówno robotnicze jak i pra
cownicze pensyjne ubezpieczenie górnicze (Reichs- 
knaDPschaftsgesetz).

Ogłoszony w Reichsgesetzblatt wstęp, k tórym  za
opatrzono tekst ustaw y, rozw ija główne przesłanki no
w ej niem ieckiej ustaw y ubezpieczeniowej, k tó re j do
niosłość podkreślono ze strony ofic ja lnej czynników  
rządow ych w drodze całego szeregu w yw iadów , no ta
tek  i kom unikatów  prasowych.

We w stępie czytam y mianowicie co następuje: 
„Pokonanie bezrobocia otw iera drogę, zm ierzającą do 
zapew nienia egzystencji ubezpieczenia remtowgo n a 
rodu niemieckiego oraz do zapoczątkow ania przebu
dow y świadczeń ubezpieczenia rentowego według za
sad narodowo-socjalistycznych. D la ludu pracującego 
szczególnie pilne jest u łatw ienie zaw ierania związków 
m ałżeńskich, Doprawa ren t dla młodocianych, d la  
■ubezpieczonych posiadających większą liczbę dzieci 
i d la uczestników w ojny, dostosowanie ubezpieczenia 
do w prow adzonej ponownie służby z bronią w ręku 
(„w iedererrungene W eh rfre ih e if)  i służby pracy, poza 
tym  znaczne obniżenie składek i podw yższenie rent 
'dla^ górnika, pracu jącego wśród ciężkich niebezpie
czeństw  n a tu ry  zawodowej. Równocześnie mogły być 
również znacznie rozszerzone świadczenia Rzeszy na  
rzecz rodzin posiadających dużą liczbę dzieci"'.

Z chwilą, gdy w dniu 31 stycznia 1933 r. w Niem
czech doszedł do w ładzy narodow y socjalizm, program  
jego w dziedzinie ubezpieczeń społecznych by ł w ielką 
niew iadom a. T rudno się oprzeć w rażeniu, że w łonie 
ruchu  narodowo-socjalistycznego krzyżow ały się różne 
bardzo sprzeczne poglądy na  natu rę  i cele ubezpieczeń 
spolecznvch. W obozie tym  znalazły początkowo, jak  
się zdaje, silny oddźwięk hasła zastąpienia przym uso
wego ubezpieczenia przym usow ą oszczędnością. Chw i
la, w  k tó re j obóz A dolfa H itlera  doszedł do władzy, 
bvła z p u n k tu  w idzenia sy tuacji ubezpieczeń społecz
nych  szczególnie trudna. Niem cy w  okresie rządów  
poprzednich  przebyły  m ianowicie ostatnio okres u sta
w odaw stw a nadzw yczajnego, k tó re  do tk liw ie  obnżyło
poziom niemieckiego ustaw odaw stw a społecznego,

Pierwsze poczynania rządu były raczej skromne 
i umiarkowane. Na pierwszy plan poszły z natury 
rzeczy posunięcia natury organizacyjnej, które dosto
sowały ustrojowe formy ubezpieczeń społecznych do 
ogólnych wytycznych polityki III Rzeszy. System sa
morządu ubezpieczeń społecznych zastąpiono systemem 
wodzostwa, stawiając na czele poszczególnych insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych kierowników („Leiter"). 
Dążąc do naprawienia ustawodawstwa kryzysowego,

które odbiło się szczególnie dotkliwie na ubezpiecze
niu na wypadek choroby, poprawiono w pewnych 
punktach przepisy świadczeniowe z zakresu tej gałęzi 
ubezpieczeń społecznych. Ale punkt ciężkości zain
teresowań polityki ubezpieczeniowej narodowego so
cjalizmu spoczywał raczej na ubezpieczeniu rentowym. 
Nie darmo punkt 15 programu N. S. D. A. P. przewi
dywał „jak najszerszą rozbudowę zabezpieczenia na 
starość". Nim jednak mogły ulec istotnej zmianie 
materialne podstawy ubezpieczeń społecznych, na któ
rych miało być wyciśnięte piętno zmierzającej ku osią
gnięciu określonych celów polityki społecznej III Rze
szy. musiała być dokonana sanacja finansowa wszyst
kich trzech gałęzi społecznego ubezpieczenia emery
talnego; w okresie kryzysowym były one bowiem po
zbawione należytego fundamentu, który by zapewnił 
im wykonywanie ciążących na nich zobowiązań świad- 
czeniowych. Dalszy, prawdopodobnie nie ostatni, etap 
w rozwoju ustawodawstwa ubezpieczeniowego w III 
Rzeszy zapoczątkowanym ustawą z 7 grudnia 1933 r. 
stanowi wydanie ustawy z 21 grudnia 1937 r.

Ostateczna sanacja ubezpieczenia inwalidzkiego 
i ubezpieczenia pracowników umysłowych polega na 
usunięciu deficytów akturialnych obu tych gałęzi 
ubezpieczeń społecznych w drodze zapewnienia mu 
poważnych środków finansowych z ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia, które wobec dokonanego w cią
gu 5 lat ostatnich wchłonięcia dużej części bezrobot
nych przez gospodarstwo i skierowanie ich ku no
wym zadaniom wysuniętym dziś w Niemczech na plan 
pierwszy, mogło być odciążone na rzecz innych gałęzi 
ubezpieczeń społecznych. Tak więc raz jeszcze do
konano w Niemczech przegrupowania poszczególnych 
działów ubezpieczeń społecznych, zmieniając ich rolo 
w ogólnej hierarchii niemieckiego ustawodawstwa spo
łecznego. Niezależnie do rozszerzenia podstaw finan
sowych pewnych działów ubezpieczeń społecznych na 
koszt innych, zapewniono ubezpieczeniu inwalidzkie
mu i ubezpieczeniu pracowników umysłowych pełną 
gwarancję fnansową ze strony Rzeszy, przewidując, 
że w razie potrzeby obok dodatków i dopłat istnieją
cych w chwili obecnej ubezpieczenia te finansowane 
będą z budżetu państwa dodatkowo również i w inny 
sposób. Sanację pensyjnego ubezpieczenia górnicze
go robotników zapewniają nowe wydatne dopłaty ze 
strony skarbu Rzeszy i ubezpieczenia górniczego pra
cowników umysłowych przeprowadzone w drodze za
pewnienia mu należytych środków z ogólnego ubez
pieczenia pracowników umysłowych, przez podwyżkę 
składki na koszt pracodawców i pewne ograniczenie 
nadmiernie szerokiego dotychczas osobowego jego za
sięgu. We wszystkich tych zmianach przejawia się 
bezsprzecznie idea ogólnej solidarności społecznej, 
znajdująca swój dobitny wyraz zwłaszcza w pomocy 
udzielonej przemysłowi górniczemu, jako posiadają
cemu charakter kluczowy, przez całe gospodarstwo
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narodow e, a górników  jak o  n a jb ard z ie j narażonej na  
n iebezpieczeństw a grupie  św iata  p racy  p rzez ogoł 
pracow ników  najem nych. Idee tę  może jeszcze w y 
raźn ie j uw ydatn ić  zupełnie w y ją tkow a rola w yzna
czona przez ustaw ę z 21 g rudn ia  1937 r. w dziedzinie 
ubezpieczeń społecznych skarbow i Rrzeszy, k tó ry  m a 
odciążać ja k  n a jw y d a tn ie j pracow ników  i pracodaw 
ców, przychodząc im z pomocą w  zabezpieczeniu p r a 
cownikom najem nym  należytych  świadczeń n a  w y
padek  zajścia zdarzeń losowych.

Z przepisam i podkreślającym i elem enty solidar
ności ogólno-narodowej w  ubezpieczeniu społecz
nych łączy się pośrednio i w iąże now y przepis ustaw y 
z  21 grudn ia  1937 r., k tó ry , naw iązu jąc  do ak tualnych  
w  obozie narodow o-socjalistycznym  tendencyj k u  upo
w szechnieniu ubezpieczeń społecznych, p rzyznaje  p ra 
wo dobrowolnego p rzystąp ien ia  do ubezpieczenia spo
łecznego w szystkim  bez w y ją tk u  obyw atelom  Rzeszy. 

\ m  ten sposób — ja k  to  podkreślił w  w yw iadzie se- 
fk re tarz  stanu  K rohn — „niem ieckie ubezpieczenie ren 
tow e obejm uje zadanie  dobrowolnego powszechnego 
niem ieckiego ubezpieczenia ludowego dzięki czemu 
spełniona będzie obietnica zabezpieczenia na  starość 
w szystkich obyw ateli Rzeszy Niem ieckiej, k tó rą  złożył 
narodow y socjalizm  pięć la t ternu".

Podstaw y reform y dokonanej w tym  k ierunku 
staną  się zrozum iałe w pełni, jeżeli zdam y sobie z te 
go spraw ę, że równocześnie ubezpieczenia społeczne 
zm ieniły  poniekąd dzięki reform ie sw ą treść, z a tra 
cając  w pew nej m ierze autonom iczny sw ój charak ter, 
s ta jąc  się natom iast w yraźn iej n iż to  by ło  dotychczas 
instrum entem  w służbie ogólnych celów niem ieckiej 
p o lityk i państw ow ej. P rzem iana ta  polega — w  p ie r
wszym rzędzie choć n ie  w yłącznie — na przystoso
w an iu  ubezpieczeń społecznych do zadań  po lityk i p o 
p u lacy jn e j, k tó ra  w  dzisiejszych Niemczech s ta je  się 
jed n ą  z głów nych dziedzin świadomego swych celów 
oddziaływ ania państw a na  ogólne w arunk i społeczne. 
Nowa reform a n ad a je  niem ieckim  ubezpieczeniom  spo
łecznym  ch arak te r b ardzie j rodzinny niż jednostkow y. 
Środkam i zm ierzającym i do osiągnięcia celów’ ludno
ściowej n a tu ry  są 1) p rzyznan ie  robotnicy w ychodzą
cej za m ąż o d p raw y  z ubezpieczenia inwalidzkiego, 
odpow iadającej analogicznem u św iadczeniu, p rzysłu 
gującem u dotąd pracow nicy um ysłow ej z ubezpiecze
n ia  pracow ników  um ysłowych, 2) przedłużenie okresu 
korzystania z ren ty  sierocej i d a tk u  na  dzieci, 3) p rzy 
znanie w yższej ren ty  w dow iej wdowie, m ającej w ię
cej niż tro je  dzieci w  chw ili śmierci męża. W  tym  
sam ym  duchu szeroko rozbudow ano pozaubezpiecze- 
niow ą pomoc Rzeszy n a  rzecz rodzin, m ających  w ię
kszą liczbę dzieci.

W y d aje  się, że zachodzi ścisły zw iązek m iędzy 
podporządkow aniem  niem ieckich ubezpieczeń społecz
nych w  pew nym  stopniu  zadaniom  po p u lacy jn e j czy 
naw et eugenicznej n a tu ry , a istotnym i przeobrażeniam i 
dokonanym i w  nich równocześnie przez ustaw ę z 21 
g rudnia  1937 r. w  duchu ścisłego zespolenia ubezpie
czeń społecznych z pogotowiem w ojskow ym  Rzeszy. 
D o podniesienia zapału  do pełn ien ia  służby z bronią  
w  ręku („W ehrhfreudigkeit") o raz stw orzenia zachętv 
do w ypełn ian ia  obow iązkow ej służby p racy  m ają  
przyczynić się p rzep isy  zm ierzające do 1) zachow a
nia ekspek ta tyw y  w  okresie pełnienia służby w ojsko
wej lub  służby p racy  o raz  do zaliczenia tych  okresów 
iako okresów  zastępczych n a  czas w yczekiw ania a na 
wet pod pew nym i w arunkam i na  w zrost świadczeń, 
2) zaliczenia na  w ym iar świadczeń ubezpieczenia in 

w alidzkiego (dotychczas by ło  to p rzew idziane ty lko  
w  ubezpieczeniu górniczym  i ubezpieczeniu pracow 
ników  um ysłowych) okres służby  w ojennej i 3) zła
godzenie przepisów  o spoczyw aniu ren ty  in w alid z
kiej i em ery tu ry  z ubezpieczenia pracow ników  um y
słowych w razie  zbiegu ich z  ren tam i udzielanym i 
z ty tu łu  zaopatrzen ia  inw alidów  w ojennych. Nowe 
elem enty niem ieckich ubezpieczeń społecznych, zw ła
szcza podporządkow ane celom ludnościow ym  i w oj
skowym, są bezsprzecznym  i  n iew ątpliw ym  p rze ja 
wem w pływ ów  narodow o-soejalistycznych na  niem iec
ką  po litykę ubezpieczeniową. Toteż reform ę tę n a 
leży uw ażać za pierw szą w  istocie rzeczy narodowo- 
socjalistyczną reform ę ubezpieczeniową.

O sobną g rupę przepisów  stanow i uproszczenie i 
u jednostajn ienie w arunków  zachow ania upraw nień  
ekspektatyw ow ych w ubezpieczeniu inw alidzkim , k tó 
rego dom agała się A kadem ia N iem ieckiego P raw a, w y
suw ając postu lat reform y p raw a  ekspektatyw ow ego 
w ubezpieczeniach rentowych.

Pensy jne  ubezpieczenie górników , k tó re  w  p o p rze
dnich stadiach reform y niem ieckich ubezpieczeń spo
łecznych uw zględnione było  w  stosunkowo n a jm n ie j
szym zakresie, uległo tym  razem  daleko idącej reor
ganizacji w ew nętrznej. R eform a zm ierza do obniże
nia składki ubezpieczonego i podw yższenia składki 
pracodaw cy p rzy  pew nym  odciążeniu górnictw a (p ra
codawców i pracow ników ) przez pomoc skarbu  Rze
szy. Spraw a ubezpieczenia społecznego górników  
była  ponad w szelką w ątpliw ość najdrażliw szym  i n a j
cięższym zagadnieniem  niemieckiego ustaw odaw stw a 
ubezpieczeniowego. K ryzys przem ysłu  węgłowego i 
nieprzew idyw ana poprzednio  rac jona lizac ja  technicz
na górnictw a przesunęły stosunek m iędzy czynną a 
b ierną zawodowo a więc i ubezpieczeniowo częścią 
załogi górniczej tak  daleko, że w chw ili obecnej — 
pomimo p o praw y  stosunków  w przeciągu pięciu ła t 
ostatnich — dw aj górnicy u trzym ują  swym i sk ładka
mi jednego rencistę. W ubezpieczeniu pracow ników  
um ysłowych p roporc ja  ta  p rzedstaw ia się ja k  14 : 1, 
a w ubezpieczeniu inw alidzkim , ja k  6 : 1. D eficy t ase- 
kuracyjno-techniczny  figuru jący  w bilansie ak tu ria l- 
nym  pensyjnego ubezpieczjenia górników  osiągnął su
mę 3,8 m iliardów  mk., a w bilansie ak tu ria lnym  pen
syjnego ubezpieczenia pracow ników  um ysłow ych za
trudn ionych  w górnictw ie — 740 m ilionów mk. N a
w et z u względ n i en i em świadczeń, p łynących  do ubez
pieczenia górniczego dotychczas z funduszów  p a ń 
stw ow ych (w ostatnich la tach  Rzesza p łaciła  na rzecz 
R eichsknappschaft 105 m ilionów m k. rocznie) deficy t 
ak tu ria ln y  w ynosił sumę półtora m iliarda  mk. ( z czego 
1 m iliard  p rzy p ad a ł na  ubezpieczenie robotników , a  
pół m iliarda na  ubezpieczenie pracow ników  um ysło
wych). W  ty ch  w arunkach  przyw rócenie rów now agi 
asekuracyjno-technicznej w ym agałoby podw yższenia 
składek (w razie, gdyby nie b rać  pod uw agę dop ła ty  
państw ow ej) o  15 proc. zarobku. O  jak ie jko lw iek  
podw yżce składek w  obecnych w arunkach  n ie  mogło 
być jed n ak  m owy. S kładka ubezpieczeniow a za ro
botników  zatrudnionych w  górnictw ie w ynosiła łącz 
nie p rzy  końcu 1932 r. n ie m niej ja k  34 proc. zarobku, 
a z końcem  1936 r. m im o pew nej obniżki n ie  m niej 
ja k  31 proc. Za pracow ników  um ysłow ych za tru d 
nionych w górnictw ie opłacano ty tu łem  składek około 
27 proc. M ogła więc w chodzić w  grę ty lko  obniżka 
sk ładki ubezpieczonego a nie dalsze podwyższenie.

O dsuw ana z roku na  rok reform a ubezpieczenia 
górniczego nasuw ała w tych  w arunkach  trudności,



z k tó ry m i początkow o n ie  m ożna się Było u p o ra#
P rzew aży ła  z różnych bardzo  sprzecznych tendency j 
op in ia , że 1) ubezpieczenie dodatkow e przeciw  ry z y 
kom , starości, śm ierci i niezdolności do p racy  pracow 
ników  zatrudn ionych  w  p ro d u k c ji górniczej m usi być 
u trzy m an e  choćby kosztem  najw iększych  w ysiłków , 
2) na leży  uznać za konieczne obniżenie ciężarów  sk ład 
kow ych, pok ryw anych  p rzez gó rn ika  o  około 6 proc. 
zarobku , podw yższając  p rzeciętn ie  o  około 9—10 m k. 
m iesięcznie rea ln y  zarobek  górnika, 3) m ożna zw ięk

szy# oBciązenTe tlBezpieczeniowe pracodaw ców  o  oko*
ło 25 do  30 m ilionów  rocznie, 4) należy przeprow adzić 
pew ną k o rek tu rę  św iadczeń, podw yższając  zw łaszcza 
ich w ym iar w  raz ie  zbiegu św iadczeń pen sy jn y ch  ze 
św iadczeniam i innych  gałęzi ubezpieczeń społecznych 
i 5) na leży  ubezpieczeniu  górniczem u udzielić pomo
cy w drodze p rzysporzen ia  m u koniecznych fundu
szów z ubezpieczenia inw alidzkiego i ubezpieczenia 
p racow ników  um ysłow ych o raz  ze skarb u  Rzeszy.

(C. d. n.)

Sytuacja socjalna pod znakiem dohrnwnlnvcft norozumien
W  okresie  w iosennym  każdego ro k u  jesteśm y 

św iadkam i doniosłego z jaw iska  socjalnego. Jest nim  
usta lan ie  zbiorow ych w arunków  p racy  i p łacy. Zmie
n ia jące  się ciągle w arunk i gospodarcze zm uszają do 
częstej zm iany czynnika p łacy  robotniczej. Poniew aż 
przem ysł i ro ln ictw o w  sw ych podstaw ach k a lk u la 
cy jn y ch  nastaw ione są zw ykle na  p ro d u k c ję  roczną, 
zatem  i p rzeobrażen ia  w  zakresie  p łac  o d b y w ają  się 
najczęśc iej w okresach  rocznych.

W łaściw ie znam y dw ie podstaw ow e form y u sta 
lan ia  zbiorow ych w arunków  pracy  i p łacy. D obro
w olne porozum ienie m iędzy pracodaw cam i i p racow 
nikam i lub  narzucen ie  w arunków  przez czynn ik  p u 
bliczny. P ierw sza form a ma ch a ra k te r  p ierw iastkow y. 
P ierw sze próby usta lan ia  zbiorow ych norm  p racy  są 
podejm ow ane przez strony  bezpośrednio. S trony  p ró 
b u ją  dojśó do porozum ienia drogą bezpośrednich ro 
kow ań lub za pomocą m ediacji, inspekcji p racy . G dy 
ta  droga n ie  da w yników , na w idow nię w kracza czyn
n ik  publiczny  — zresztą  w ograniczonych p rzy p ad 
kach. Zdarza się rów nież, że s t r o n y  o b ie ra ją  drogę, 
k tó rą  by  można nazw ać pośrednią. Skoro s trony  nie 
m ogą bezpośrednio  uzgodnić odm iennych punktów  
w idzenia, a sy tu ac ja  w skazu je , że czynnik  publiczny 
ingerow ać nie będzie, wówczas pozostaje  jeszcze droga 
a rb itrażu . Ten sposób ustalan ia  zbiorow ych w aru n 
ków  p racy  i p łacy  ostatn io  rozw inął się znacznie, w 
całokształcie  je d n a k  regu lacy j zbiorow ych nie odgry
w a isto tnej roli.

N ależy podkreślić , że obecnie p rzeżyw any  okres 
odznacza się rysem  w ybitn ie  charak terystycznym . 
M ianow icie stanow czo i zdecydow anie przew aża form a 
dobrow olnego usta lan ia  w arunków  pracy  i płacy.

Zaznaczyło się to w sposób szczególnie dobitny 
n a  odcinku  rolniczym . Rzecz n iespo tykana od lat, 
w szystk ie  reg u lac je  zbiorow e rolnicze, poza dwoma 
m ało  znaczącym i w y ją tk am i, doszły do sku tk u  w t r y 
b ie  dobrow olnym . To dało początek i stw orzyło  g ru n t 
do  dalszych dobrow olnych porozum ień. N a p ie rw 
szym  m iejscu w ym ienić tu  należy  przem ysł m etalow y 
w  W arszaw ie, przem ysł jedw abny  w Łodzi i przem ysł 
budow lany  w W arszaw ie. O becnie is tn ie ją  w szelkie 
w idok i na to, że ustalen ie  zbiorow ych w arunków  p ra 
cy i p łacy  na rok bieżący w szeregu pow ażnych p rze
m ysłów  zostanie dokonane w analogiczny sposób. Jest 
to  objaw  ze wszech m iar pożądany, w skazu jący  na 
do jrza łość  czynników , bezpośrednio zain teresow anych  
w  rozw iązyw aniu  zagadnień bieżących płac, i n a  
pew7nego rodza ju  u stalen ie  się sy tu ac ji gospodarczej.

D obrow olne porozum ienie stron  posiada ca ły  sze
reg  cech dodatn ich  i jak k o lw iek  tru d n o  by  sobie dziś 
w yobrazić  u s tró j społeczny n ie  znający  in te rw encji 
p ań stw a w  życiu społecznym  i gospodarczym , to  form a

bezpośredniego i aonrow olnego ksz tałtow ania  życia 
zbiorow ego będzie w  każdym  u stro ju  z jaw isk iem  po
żądanym .

N ależy podnieść, że gdzie osiągana je s t bezpośred
n ia zgoda, tam  z regu ły  nie ma w alki. Tam  zw ykle 
są ty lk o  rokow ania, ale nie ma napięcia socjalnego. 
Tam  nie  ma stra jków , w yniszczających  — mimo da l
szych sukcesów — w arstw y  robotnicze i u jem nie w p ły 
w ających  na całość gospodarki narodow ej. Tam  nie 
m a zaognienia stosunków  socjalnych, absorbującego  
energ ię  społeczną i odw racającego  ją  od zadań n a 
p raw dę w ielkich  i w ażnych. Pierw szym  zatem  plusem  
dobrow olnego regulow ania w arunków  p racy  i p łacy, 
to  korzyści gospodarcze w najszerszym  tego słowa 
znaczeniu.

D obrow olne porozum ienie dochodzi zw ykle do 
sk u tk u  w atm osferze w zajem nego zaufania, co w zm ac
n ia  w alor zaciągniętych zobow iązań i g w aran tu je  do
trzym an ie  w arunków . Ludzie chętn iej p o d d a ją  się 
w łasnej woli, n iż woli narzuconej. S tąd i um ow y na 
tak im  gruncie pow stałe odznaczają  się cechą trw ało 
ści. T rw ałość zaś um ow y zbiorow ej je s t synonim em  
spokoju  społecznego.

O siągnięta zgoda prow adzi nad to  do głębszego 
w zajem nego zrozum ienia się. W tak ich  w arunkach  
u s tęp u ją  e lem enty  w alki, p rzeciw staw ienia się i chęć 
zniszczenia przeciw nika, natom iast u ja w n ia ją  się ten 
dencji do pogodzenia w łasnych in teresów  z in teresam i 
strony przeciw nej.

In te rw en c ja  publiczna w usta lan iu  zbiorow ych 
w arunków  p racy  i p łacy  je s t  ty lk o  konieczną osta
tecznością. R ed u k u je  zw ykle w ybujałość po stronie 
pracodaw ców , k tó rzy  sami n ie  chcą p rzykrócić  swoich 
egoistycznych celów. Lecz in te rw en cja  ta, aczkolw iek 
skąd inąd  potrzebna, ty lk o  częściowo i ty lk o  w spo
sób n iedoskonały  rozw iązuje  socjalne trudności. D zia
ła  zw ykle po lin ii kom prom isu, stąd i sku tk i przez nią 
w yw ołane m ają  ch a rak te r  w yników  połow icznych, n ie  
d a jący ch  ż a d n e j 'z e  stron pełnego zadow olenia i n ie  
u suw ających  w  sposób trw ały  trudności.

Z tych  względów  i czynniki publiczne są zain te
resow ane w pow odzenie m etody dobrow olnych poro
zum ień. jak k o lw iek  ew olucja ustro jow a zm ierza w 
tym  k ie ru n k u , b y  zakres in te rw en cji państw ow ej roz
szerzyć i o b jąć  n ią  dziedziny pozostaw ione dotych
czas w olnej grze sił, to  i ta k  przeobrażeniu  tem u b ę 
dzie tow arzyszy ła  dążność raczej do popieran ia  do
brow olnych  w ysiłków  stron  do usta len ia  wspólnych 
norm  zbiorow ych.

N iezależnie od podkreślonych  p rzez nas przyczyn, 
w pływ ających  na  znaczny w zrost w roku bieżącym  
regu lac ji dobrow olnych w zakresie  w arunków  pracy 
i p łacy , należy  podnieść jeszcze jed n ą  okoliczność.
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M ianowicie w  chw ili obecnej jesteśm y ju ż  daleko od 
d ep resji gospodarczej. W arunk i ekonom iczne częścio
wo się ustabilizow ały. Żadne niespodzianki ju ż  nie 
grożą. Jesteśm y p rzy  tym  poza okresem  pierw szych, 
doraźnych  pokryzysow ych w yrów nań staw ek płacy. 
iW szystko to  razem  składa się na znaczne uspokojenie 
nastro jów . Nie obserw ujem y ju ż  te j  nerw ow ości jak a  
ch arak te ry zo w ała  początek zw yżku jącej k on iunk tu ry . 
S tąd  też i środki dz iałan ia  m usiały się zmienić, a p rze
de  w szystkim  do głosu m usiał dojść um iar i rzeczo

wość, ja k  rów nież rea lna  ocena w łasnych i cudzych 
możliwości.

N iew ątpliw ie obecny sezon ^ustalania zbiorow ych 
w arunków  p racy  i p łacy  należy  tłak to w ać  ja k o  w ażny 
etap  w rozw oju po lsk iej sy tu ac ji socjalnej. T rudno  
w  te j chw ili staw iać horoskopy na tem at trw ałości 
tego zjaw iska. W każdym  razie  z jaw isko  to  uznać 
należy za pozytyw ny rys naszej sy tu ac ji socjalnej i ży
czyć by  sobie należało, aby  stało  się ono sta łym  ele
m entem  rów now agi. społecznej.

Pacyfikacyjny wpływ ustawy o układach zbiorowych
Rok praw ie  m ija  od  chw ili w ejścia w  życie u sta 

w y  o uk ładach  zbiorow ych pracy . Nie je s t to  dosta, 
tecznie duży  ok res czasu, aby  móc w  jego  granicach 
oceniać przem iany  socjalne. N iem niej ju ż  te raz  mo
żem y bez obaw y o  pom yłkę stw ierdzić, że ustaw a o 
uk ładach  zbiorow ych p racy  zdała swój egzam in spo
łeczny.

Nie u lega wątpliw ości, że sy tu ac ję  socjalna ce
ch u je  w  roku  bieżącym  spokój. Ilość s tra jk u jący ch  
i s tra jk ó w  spadła bardzo  znacznie, a usta lan ie  now ych 
w arunków  p racy  i p łacy  w tegorocznym  sezonie od
byw a się na jczęściej w drodze bezpośredniego uzgod
n ien ia  m iędzy stronam i. Z jaw isko  to  oczywiście ma 
c h a ra k te r  złożony. W iele czynników  zdecydowało, iż 
okres n a jżyw otn ie jszy  w sy tu ac ji soc ja lne j nie je s t 
zakłócony zby t ostrym i akcjam i czy w ystąpieniam i.

W pew nej m ierze na ten  stan  rzecjzy w płynęła 
stab ilizac ja  k o n iu n k tu ry  i całkiem  pew ne odsunięcie 
się od dna k ryzysu . W płynęło na to  rów nież odzyska
nie  w  części p rzy n a jm n ie j obniżonych staw ek v- o k re 
sie d ep resji gospodarczej. W płynęły  na to  także mo
m en ty  n a tu ry  psychologicznej. N ie działa  ju ż  obecnie 
a tm osfera podniecenia, napięcia i dotkliw ego nieza
dow olenia z istn iejącego stanu rzeczy. M iędzy inny 
mi je d n a k  isto tną rolę w p acy fik ac ji stosunków  so
c ja ln y ch  odegra ła  ustaw a o  uk ładach  zbiorow ych 
pracy .

Jest to  zrozum iałem  następstw em  fak tu , że płace 
robotnicze stanow ią jedno  z n a jb a rd z ie j doniosłych 
zagadnień  socjalnych  i gospodarczych. U kład  zaś zbio
row y p racy  przede  w szystkim  usta la  staw ki płac, 
czyli rozstrzyga zw ykle na przeciąg roku  to kap ita lne  
zagadnienie. P raw da, ustaw a o uk ładach  zbiorow ych 
p racy  zaw iera  p rzep isy  dotyczące zaw ieran ia u k ła 
dów  i ich b y tu , n ie  n ak ład a  jed n ak  na  s trony  obo
w iązku  ułożenia stosunków  w uk ładzie  zbiorow ym  
p racy . Toteż zdarza się, że p racodaw cy u ch y la ją  się 
od zbiorow ego norm ow ania w arunków  p racy  i płacy 
w  drodze u k ładu . W ten  sposób pozostaw iają  sobie 
w olną rękę  w obec p racow ników  i swobodę regu lo 
w ania stosunku p racy  z każdym  robotnikiem  oddziel
nie. N ależy je d n a k  podkreślić , że z jaw isko  tego ro
d za ju  n ie je s t  reg u łą  w  stosunkach  pracodaw ców  do 
pracow ników  i m ożna z dużą dozą słuszności m nie
mać, że uchy lan ia  się pracodaw ców  od zaw ieran ia  
uk ładów  zaczną pow oli zan ikać w m iarę  um ocniania 
się tra d y c y j uk ładów  zbiorow ych pracy .

N ajlepszym  zresztą  dow odem  słuszności tak iego  
przypuszczenia  je s t fak t, że sposób zbiorow ego i bez
pośredniego usta lan ia  w arunków  p racy  i p łacy  m ię
d zy  p rzedstaw icielam i k a p ita łu  i p racy  p rz y ją ł się 
znakom icie na  ziem iach zachodnich, gdzie do  n iedaw 
na jeszcze obow iązyw ało  ustaw odaw stw o n iem ieckie

o um owach zbiorow ych. Na tych też terenach  w y
padk i uchylan ia  się pracodaw ców  od  zaw arcia u k ła 
du są raczej rzadkością.

N iew ątpliw ie niechęć do zasiadania p rzy  w spól
nym  stole i rozm yślne sabotow anie regu lacy j zbioro
w ych w postaci u k ład u  w pływ a nie ty lko  z niem oż
ności uzgodnienia zbyt rozbieżnych czasem poglądów  
stron na kw estię staw ek  o raz  innych k ap ita lnych  
spraw , zw iązanych ze stosunkiem  pracy , lecz rów nież 
źródłem  je j  je s t złośliwe uchylanie się od obow iąz
ków społecznych i p raw nych  oraz zakorzenione na
w yki do sobiepańskiego trak to w an ia  robotnika.

D latego też ustaw a o  uk ładach  zbiorow ych p racy  
m a do spełnienia poza zasadniczym  zadaniem  podnie
sienia poziomu egzystencji mas p racu jący ch  i pacyfi
k ac ji stosunków  socjalnych, zadanie dodatkow e. M usi 
w ychow ać przedsiębiorców . Musi ich nauczyć, że ro
botn ik  w stosunkach p racy  w inien być stroną  rów no
rzędną, k tó ra  ze św iadom ością swego in te resu  i roli 
społecznej p rzy stęp u je  do w spólnych rokow ań.

N iezależnie zresztą od pow yższych zadań, k tó re  
ustaw a ju ż  rea lizu je  lub  k tó re  spełni w przyszłości, 
na leży  stw ierdzić, że w zrasta  ona powoli lecz mocno 
w  grun t polskich stosunków  socjalnych, k sz ta łtu jąc  je  
w ko rzystny  dla całości gospodarstw a narodow ego i 
porządku  społecznego sposób. I. H.

Jeszcze o połączenie świata pracy 
na odcinku zawodowym

W iele ju ż  p isano i m ówiono w spraw ie połącze
n ia  zw iązków  zaw odow ych pracow niczych o  zbliżo
nych k ie runkach  ideow ych. O statn io  z okazji konfe
ren c ji przedstaw icieli C en tra l zw iązków  zaw odow ych, 
k tó ra  odby ła  się d n ia  12 kw ietn ia  1938 r. u szefa O. 
Z. N. w  W arszaw ie, a w k tó re j b ra li udział delegaci 
Z jednoczenia Zawodowego Polskiego, C hrześc ijańsk ie
go Z jednoczenia Zawodowego i Z jednoczenie Polskie 
Związków Zawodowych, p rasa  znów za jm u je  się tym  
zagadnieniem . Z n iek tó ry ch  głosów p rasy  w ynikało  
by, jak o b y  ju ż  przystąp iono  do rozm ów nad  połącze
niem  tych C en tra l i że zlanie tych zw iązków  zawo
dow ych o  k ie ru n k ach  narodow ych je s t ju ż  bliskie.

Z apatryw anie  tak ie  je s t m ylne i św iadczy o  b ra k u  
dok ład n e j znajom ości rzeczy ze s trony  tych, oo sądzą, 
że połączenie na odcinku zaw odow ym  św iata  p racy , 
szczególnie robotniczego będzie ta k  ła tw e i należa
łoby  się je j  w  k ró tk im  czasie spodziewać.

W szyscy in te re su jący  się zagadnieniem  pracow ni
czym  zw iązków  zaw odow ych, a w  szczególności prze-
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wóucy Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, od daw na 
już  głoszą po trzebę złączenia św iata p racy  na odcin
kach  pracow niczych związków zawodowych, a jeżeli 
ju ż  n ie  całkow itego połączenia, to  p rzy n a jm n ie j po
rozum ienia i w spółdziałania.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie n ie  ty lk o  głosi 
po trzebę złączenia św iata p racy  na odcinku związków 
zaw odow ych w Polsce, ale od szeregu la t zabiega ó 
połączenie się o rg a n iif  c ji zawodowych zbliżonych do 
siebie ideowo. N iestety  w szelkie te usiłow ania i za
biegi ze strony Z jednoczenia Zawodowego Polskiego 
nie odnoszą w yników  skutecznych. Na podstaw ie do
tychczasow ych dośw iadczeń należy sądzić, że tym  ra 
zem upłynie dużo wody, zanim p rzy jdz ie  do porozu
m ienia i do złączenia pracow niczych zw iązków  za
wodow ych o charak te rze  narodow ym .

Trudności do porozum ienia i do stw orzenia potęż
nego jednolitego  ruchu zawodowego robotniczego, n a 
rodowego, o zasadach chrześcijańskich , nie stw arzają  
sami robotnicy  — przeciw nie, robotnicy zorganizowani 
zawodowo widzą w tak ie j łączności ty lko  sw oją siłę 
i znaczenie, a także in teres państw a. Na przeszkodzie 
takiem u połączeniu, a choćby porozum ieniu sto ją  inne 
przyczyny, a gdy dojdzie naw et do porozum ienia tych 
C en tra l, o  k tó rych  mowa, to  nie robotn ik  sta ra ł się 
będzie to p o r o z u m i e n i e  osłabić lub naw et rozbić.

Na organizm ie zw iązków  zawodowych poszczegól 
nych k ierunków  pasoży tu je  szereg jednostek , k tóre 
w zw iązkach zaw odow ych n ie  m ają  nic do stracenia
— ale mogą wiele d la  siebie zdobyć. C i w łaśnie prze
czuw ają, że z chw ilą połączenia się św iaia p racy  w po
tężnych niezależnych zw iązkach zawodowych, ten 
złączony pracow niczy ruch zaw odow y stanie się od
porn ie jszy  od zakusów  karierow iczów  i uszczęśliwia- 
czy w arstw  p racu jące j. Jest bowiem nieste ty  tak , 
że w poszczególnych zw iązkach zaw odow ych robot
niczych przew odzą nie robotnicy, a n iek tó re  związki 
pow ołane zostały  do życia przez p a rtie  polityczne, ce
lem  rozb ijan ia  i osłab ian ia  istn iejących  ju ż  związków 
zawodowych.

Z jednoczenie Zawodowe Polskie, k tó re  pow ołali do 
życia sami robotnicy  i sami robotnicy nim  k ie ru ją , 
dąży szczerze do połączenia się związków zawodowych 
pracow niczych, w yznających  program  narodow y i e ty 
kę chrześcijańską, bo widzi w tym  przede w szystkim  
in teres i dobro  w arstw  p racu jących  ja k  rów nież i in
teres państw a. I choć to innym  niepow ołanym  opie
kunom  naszej organizacji może być n ie  na rękę, bo 
im to przeszkadza w ich kom binacjach politycznych, 
to  jed n ak  Z jednoczenie Zawodowe Polskie d a le j za
biegać będzie o połączenie zawodowego ruchu  robot
niczego, bo tego w ym aga dobro w arstw y  pracujących . 
D ziś ju ż  d a je  się zauw ażyć szerzenie k łam stw  w sze
regach  Z jednoczenia Zawodowego Polskiego przez róż
nych  kom binatorów  n ie w ahających  się rzucania 
oszczerstw  i pom ów ień przew ódców  Z. Z. P. o  zdradę
— dlatego, że dążą się do porozum ienia m iędzy C en
tra lam i zw iązków  zawodowych. Poszczególni prze- 
w ódcy zw iązków  zaw odow ych w obronie  o u tra tę  
swoich w pływ ów  i stanow isk prezesów  zw iązkow ych 
istn ie jący ch  choć na  papierze i w reszcie obaw y n ie 
k tó rych  w ielkości w  zw iązkach zawodowych, że przez 
połączenie mogą być zepchnięci w  cień — też spowo
du je , że porozum ienie i doprow adzenie do połączenia 
w ym ienionych na  w stępie C en tra l zw iązków  zaw odo
w ych nie będzie łatw e.

Z jednoczenie Zawodowe Polskie ja k o  zdrow y i 
silny  ruch  robotniczy o  tak  bogate j i ch lubnej h i

storii i trad y c ji, n ie m a powodu obaw iania się rag łady  
przez tych, k tó rzy  powstali sztucznie, nie m ają  za so
bą ani h istorii ani zasług na odcinku św iata pracy, 
ani nie m ają  też ludzi o  tak  bogatym  doświadczeniu 
w ruchu  zawodowym robotniczym , ja k  to posiada Z je
dnoczenie Zawodowe Polskie. M ając na oku  w yłącznie 
dobro św iata pracy, dobro państw a, o rgan izacja  nasza 
szczerze dąży do połączenia narodow ych — w yklu
czających socjalizm  — C en tra l pracow niczych związ
ków zawodowych. Z jednoczenie Zawodowe Polskie 
walczyć będzie ty lko  o zachow anie w polskim  robot
niczym ruchu  zawodowym  idei i nazw y Zjednoczenie 
ćawodowe Polskie, bo ideę tę i nazw ę w ym yślili sami 
■obotnicy, u trzym ali i rozbudow ali je  w ciągu 35 lat. 
Nazwa Zjednoczenie Zawodowe Polskie zw iązana je s t 
? tra d y c ją  i w alką o duszę P olaka i dobro polskiego 
robotnika i o Polskę — dlatego nazw a ta  nie ty lko  
nusi być u trzym ana, ale w inna być p rz y ję ta  w  całym  
lolskim pracow niczym  ruchu  zawodowym , w yznają- 
•ym zasady narodow e i chrześcijańskie.

Jak żyje robotnik w Niemczech?
Wszelkie objawy niezadowolenia tłumi sie w zarodku

Na przestrzen i całych Niem iec nie ma obecnie 
tra jków . Są ty lko  od czasu do czasu pew ne „lokalne 
lieporozum ienia" pom iędzy pracow nikam i i chlebo- 
lawcam i. Ale te  nieporozum ienia tłum i się i likw i
duje  bardzo  szybko. N ie ma związków zawodowych 
— k tó rych  m iejsce za ją ł „Front P racy “ (A rbeitsfront), 
łączący w sobie pracow ników  i pracodaw ców. F u n 
dusze, k tó re  daw niej nap ływ ały  od robotników  do kas 
zw iązkow ych i szły na  zapomogi dla s tra jk u jący ch , 
obecnie n ap ły w ają  do kas „F rontu  P racy “. I służą 
nie na zapomogi dla bezrobotnych, lecz na polepsze
nie doli p racu jących  i podniesienie ich stopy życiow ej.

T ak  p rzy n a jm n ie j tw ierdzi „D er A ngriff", organ 
„F rontu  Pracy".

R obotnik niem iecki strac ił w iele ze sw ych daw 
nych swobód. Na podstaw ie zasad „planu czterolet
niego", je s t on dzisiaj bardzo skrępow any.

N ie może dobrow olnie zm ienić swego zajęcia, nie 
wolno m u rów nież zm ienić bez pow ażnej p rzyczyny  
zakładu  w  jak im  p racu je . T ak  ja k  k iedyś chłopi byli 
„glaebae adscriip ti" , podobnie dzisia j robotnicy  są 
„przypisan i" do fab ryk i. R obotnik m usi pracow ać 
tam, gdzie jego  fachowość może być najpoży teczn ie j 
dla k ra ju  w yzyskana. T ak  samo n ie  w olnu robotn i
kom zrzeszać się w  jak ie ś  zawodowe o rgan izacje, z w y
ją tk iem  tych, k tó re  stanow ią p raw ne zw iązki fachow 
ców, m ające jed y n ie  na  celu pow iększenie spraw ności 
osobistej i zaw odow ej. W szystkie te  o rgan izacje  sta 
now ią in teg ra ln ą  część tego samego „F ron tu  Pracy"*

Oczywiście, n ie  może być mowy o  jak ichko lw iek  
dem onstracjcach czy w ystąpieniach. R obotn ik  n ie 
m iecki może i m usi w ystępow ać zbiorow o ty lk o  n a  
w szelkiego ro d za ju  uroczystościach czy to  o  ch a rak 
terze  ogólnym , czy lokalnym . Musi uczestniczyć w  pa« 
radach, m arszach, „galów kach" w szelkiego rodzaju* 
k tó re  tu ta j  m a ją  m iejsce bardzo  często. M aszeru je  
w  czw órkach, ustaw ia się w  szpaler i w o ła — „H eil! 
Sieg H eil!" aż do ochrypnięcia.

Z d ru g ie j je d n a k  strony  zrobiono coś niecoś d la  
robotników  z ram ien ia  pracodaw ców, k tó rzy  w  ty ra  
roku  w ydali na  ten  cel podług ofic ja lnych  obliczeń 
p raw ie  80 m ilionów  m arek. W. Niem czech bowiem co



roku odbywa się rodzaj konkursu na t. zw. „Muster- 
Betrieb“ (wzorowe przedsiębiorstwo)). — Zwykle na 
1 ma ja ogłaszany jest rezultat całorocznych w ysiłków  
w tym kierunku i przyznawane są przedsiębiorstwom  
nagrody w  formie tytułu „Muster-Betrieb" i złotej 
odznaki na sztandarze. W tym roku nagrody zostały 
przyznane 103 przedsiębiorstwom z ogólnej liczby  
84 000, biorących udział, w tym  konkursie. Poza tym  
1 683 przedsiębiorstw otrzym ało w yróżnienie lokalne, 
a 266 medale za w yjątkow e usługi w dziedzinie do
kształcania pracowników.

Stworzenie wzorowego przedsiębiorstwa wymaga 
poważnych inw estycyj, które w w ielu wypadkach nie  
są w łaściw ie inwestycjam i. I na te  cele właśnie w y
dały niem ieckie przedsiębiorstwa w ubiegłym  roku 786 
milionów marek. Że w w ielu wypadkach opłaca się 
im to dobrze, widać ze sprawozdań niektórych insty- 
tucyj. Tak np. dyrektor Bochumer Yerein twierdzi, 
że wydajność robotnikow w nowych warunkach pra
cy  powiększyła się od lo  do 23 proc. Cem entownie 
IMainz - W eisenau osiągnęły wydajność o 200 proc. 
większą, przy czym koszt produkcji jakoby zm niej
szy! się o  40 proc., premie od wypadków o 50 proc. 
i od chorób 40 proc. Jasna rzecz, że w lepszych wa
runkach robotnik pracuje sprawniej i jest mniej na
rażony na w szelkie wypadki i choroby.

Nie należy przy tym zapominać, że w w ielu przed
siębiorstwach dobrze prosperujących nie ma co robić 
z nadmiarem zysków, ponieważ dywidenda nie może 
przekraczać 6 procent.

F ilie  Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły trzech 
lub w ięcej nowowstępującyeh i przestępujących  
członków w edle obrachunków nadesłanych do Kasy  
G łów nej Związku Górników Zjedn. Zaw. Polskiego  

w miesiącu maju 1938 r.
Lędziny 10 czlonkow; Jaworzno- Piekary i R y 

dułtowy fik III po 7 członków; Łaziska Średnie, Knu
rów, Imielin po 5 członków; Zawodzie, Ruda fil. 1, 
Mysłowice górn., kopalnia Ema, Chwałowice, Brze
zinka, Kałusz i Hołyń po 4 członków; Ruda fil. II 
3 nowych członków. 10 filii zdobyło po 2 i 21 filii po
jednym nowym członku.

Poza tym przestąpiło w7 miesiącu maju br. do 
Związku Górników Z. Z. P. z obcych organizacyj do 
filii Mysłowice górn. 10 członków, Łagiewniki o, 
do Chorzowa fil. II — 4, Katowice II i Siemianowice 
po 3 członków, do 7 filii po 2 i do 20 filii po jednym  
członku.

Ogółem wstąpiło do Związku Górników Z. Z. 1 . 
w  maju 1938 r. 181 członków.

Która filia zajmie pierw7sze miejsce w następnym  
„Głosie Górnika*1? ? ? _________________ ________

Gralulujfimy!
W drdu 25 bm. obchodzi długoletni członek i dłu

goletni prezes Związku Górnikom  Z. Z. P. filii Marklo
wice i stały czytelnik Śl. K. P. druh Pameł Grzonka  
50-lecie swoich urodzin. Z okazji te j  składamy zacnemu 
Solenizantowi serdeczne życzenia.

Zarząd filii i członkowie

Każdy świadomy robotnik zorganizo
wany w Z. Z. P. czyta i abonuje

*as i nr
Jubileusz 25-lecia członkostwa

Z w iązku  SórnikóW Z . Z . P. obchodzą druhowiet

Paluchewicz Emanuel z filii Brzeziny Śląskie
Rzepka Emil z filii Łaziska Średnie
Zając Jan z filii Chorzów
Sojka Marcin z filii Chorzów
Nocoń Franciszek z filii Kończyce
Keller Szymon z filii Łagiewniki
Zalesz Leon z filii M ysłowice
Owczarek Franciszek z filii Nowa W ieś
Miszor Jakub z filii Radoszowy
Szym czyk Konstanty z filii B ielszowice
Burda Teodor z filii Bielszowice
Hajduga Franciszek z filii Ruda
W aluszka Franciszek z filii Siem ianowice Śląskie
Moron II Franciszek z filii Łaziska Średnie
Kandzia Ludwik z filii Chorzów.

C z e ś ć  J u b i l a t o m !

t
Śmierć nieubłagana wyrwała 

szermierzy Związku Górników Z 
śp.

P a s ie r b sk i J a n  
M ich alsk i E m an u el 
P o jd a  E m an u el 
P o d sta w k a  Jan  
S ch ie  W ilh elm  
K a r m a ń sk a  K a r o lin a  
M orcinek  Jan  
K a ź n d er cz a k  F ra n c iszek  
S k rzyp ek  J ó ze f  
W id era  T eod or  
M atura K on rad

R .  i .  p .

x szeregów naszych
. Z. P.

z filii Łaziska G.
„ Gorczyce 
„ Niedobczyce 
„ Kochłowice 
„ Swiętochlow. 
„ Piekary 
„ Bogucice 

Łagiewniki 
Chorzów 
Mokre Śl. 
Chropaczów

o . ;

GŁOS GÓRNIKA" wychodzi 25-go każdego miesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzym ują go bez
płatnie. Pojedynczy num er kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. Listy do redakcji 
„Głosu Górnika** należy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego Redakcja, adm inistracja i Biuro 
Zrednoczenia Zawodowego Polskiego" z n a j d u j e  się w Katowicach przy ul. A ndrzeja 21, narożnik ul.W andy. Teł. 5 . . 
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